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KSZTAŁT.
Tegoroczny 22 lipca obchodzimy 

w atmosferze wielkiego wzro­
stu społecznego zainteresowa­

nia sprawami polityki. Zbiegają się 
bowiem w tym roku ważne rocznice 
i ważne wydarzenia: 50 rocznica 
odzyskania niepodległości, 50 rocz­
nica powstania Komunistycznej Par 
tii Polski, 20 rocznica zjednoczenia 
PPR i PPS, które utworzyły Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą. Cze 
ka nas wreszcie V Zjazd PZPR. Po­
przedzi go wielka ogólnopartyjna 
dyskusja, którą zapoczątkowało XII 
Plenum KC^PZPR.’ siły reakcji z bronią w ręku wystąr 
Tezy zaproponowane na tym Plenum piły przeciwko wla^ż^'ludowej, za

Wytyczają główne kierunki tej dy­
skusji w wielu dziedzinach: polityki 
międzynarodowej, polityki partii w 
międzynarodowym ruchu robotni­
czym, ideologii, nauki, gospodarki, 
kultury... Dyskusja ta daje możność 
zabrania głosu na tematy najbar­
dziej nas nurtujące; stwarza okazję 
wysunięcia rejestru „spraw do za­
łatwienia”; dopinguje pojedynczych 
członków partii i poszczególne or­
ganizacje partyjne różnych środo­
wisk do jak najaktywniejszego włą­
czenia się w to, co trochę patetycz­
nie nazywa się tworzeniem przy­
szłego kształtu naszej ojczyzny.

Przyszły kształt naszej ojczyzny... 
Wróćmy myślą do 22 lipca 1944 ro­
ku. Albo jeszcze dalej. Sięgnijmy do 
programu Polskiej Partii Robotni­
czej, która natychmiast po swoim 
powstaniu proklamowała prowadzę 
nie walki zbrojnej z okupantem w 
oparciu o wszystkie patriotyczne i 
postępowe siły narodu. Właśnie 
PPR — jako pierwsza partia w hi­
storii naszego ruchu robotniczego — 
konsekwentnie wysunęła koncepcję 
łączenia walki o wyzwolenie naro­
dowe z walką o wyzwolenie społecz 
ne. Wysunęła koncepcję przyszłego 
kształtu Polski jako kraju, w któ­
rym władzę sprawują robotnicy i 
chłopi w oparciu o sojusz z ZSRR. 
Właśnie ona — w samym środku 
nocy okupacyjnej — proklamowała 
walkę zbrojną z hitlerowskim oku­
pantem, a także wysunęła zapo­
wiedź przyszłej nacjonalizacji prze­
mysłu, transportu i banków, refor­
my rolnej. Wystąpiła wreszcie z te­
zą osadzenia Polski w historycznie 
uzasadnionych granicach.

Wszystkie koncepcje przyszłego 
kształtu kraju zdecydowanie 
zrywały z burżuazyjnymi tra­

dycjami Polski przedwrzęśniowej. 
Biednej, zacofanej, skłóconej, zagu­
bionej w swej tragicznej w skut­
kach mocarstwowej polityce i — 
jak się okazało — opuszczonej przez 
sojuszników .

Kiedy 22 lipca 1944 roku ogłoszo­
no w Chełmie pierwszy oficjalny 
dokument władzy ludowej: Mani­
fest Polskiego Komitetu Wyzwole­
nia Narodowego, skierowany do 
wszystkich Polaków — znalazły się 
w nim główne tezy zawarte z de­
klaracji ideowo-politycznej PPR, 
zatytułowanej „O co walczymy ’ 
(listopad 1943).

Przypomnijmy, że Manifest Lip­
cowy wysuwał jako główne zadanie

OJCZYZNY
narodu walkę zbrojną u boku Armii 
Radzieckiej, aż do ostatecznego roz­
gromienia Niemiec hitlerowskich. 
Postulował też powrót do macierzy 
starych ziem polskich nad Odrą i 
Bałtykiem, zapowiadał - nacjonaliza­
cję przemysłu, banków, transportu 
oraz reformę rolną. Przypomnijmy, 
że choć większość narodu akcepto­
wała program zawarty w Manifeś­
cie nie brakło ludzi, nastawionych 
wrogo do sił, które wytyczały drogę 
zapowiadaną przez Manifest. Że 

którą wielu wartościowych ludzi od 
dało w pierwszych latach_swe ży­
cie. Że byli też ludzie, którzy — 
choć nie można ich nazywać wro­
gami programu PKWN — nie od 
razu zaakceptowali ten program. 
Zwłaszcza sprawa granic budziła 
najwięcej wątpliwości. Niemało na 
takim stanie rzeczy zaważyła trady­
cja. Kiedy w 1918 roku polskie kla­
sy posiadające i liderzy polityczni 
burżuazji zwrócili się na wschód, 
siłą rzeczy skazali Polskę na odgry­
wanie niechlubnej roli państwa ko­
lonialnego, uciskającego ludność 
ukraińską i białoruską. Było to jed­
nym z głównych źródeł naszej sła­
bości. Mimo to ta szkodliwa — i w 
konsekwencji zgubna — koncepcja 
Polski „mocarstwowej” znajdowała 
na ogół akceptację naszej inteligen-

Jerzy Knapik

na zachód marsz!
Ciepły lipcowy wieczór 1968 ro­

ku. Słońce chowa się już za 
horyzontem. We wsi Łubowo 

w powiecie szamotulskim panuje cal 
kowity spokój. .Wszyscy mieszkańcy 
pracują jeszcze przy żniwach na po­
lu. W jednym z ogrodów dostrzegam 
mężczyznę...

*
— Plutonowy Kowalik, do dowód­

cy!
Porucznik Mikołaj Troicki, uczest­

nik walk o wolność Hiszpanii, lubi 
rozmawiać z żołnierzami. A specjal­
nie ze swoim doświadczonym pluto­
nowym Mikołajem Kowalikiem.

— No, Kowalik, jutro będziemy w 
Polsce. Po apelu trzeba z wszystki­
mi o tym pomówić.

— Długo czekaliśmy na tę chwilę, 
poruczniku. Chłopcy nie mogą się do 
czekać, kiedy staną na ojczystej zie­
mi. Będzie radość. Cieszą się wszys­
cy, chociaż wiedzą, że wojna jeszcze 
nie skończona. A pamiętam, kiedy 
staliśmy pod bramą w Sielcach. Nie 
chcieliśmy wierzyć wtedy, że dosta­
niemy polskie mundury. Pierwszego 
wieczoru przy hymnie wzruszenie 
śc’.skało nas za gardło. Sielce były 
wówczas dla nas kawałkiem Polski. 
Gdy otrzymaliśmy broń, staliśmy się 
żołnierzami I dywizji. Młodych trze­
ba było uczyć sztuki wojennej. Ro-
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cji. Ta stara koncepcja ciążyła na 
jej poglądach jeszcze wówczas, kie­
dy rodziła się Polska Ludowa.

yi ciągu lat, które nas dzielą od 
KM ukazania się historycznego 

■ Manifestu, naród nasz prze­
konał się do słuszności koncepcji 
zawartych w Manifeście. Przekonał 
się, że granice Polski są sprawied­
liwe i że nigdy byśmy nie mieli ta­
kich granic zachodnich, gdyby nie 
poparcie Związku Radzieckiego. Co 
by się stało, gdyby w 1944 r. istniał 
inny układ sił klasowych zarówno 
wewnątrz kraju jak i na forum mię 
dzynarodowym i do władzy doszła 
ekipa londyńska? Miała ona prze­
cież wówczas w kraju wielką prze­
wagę nad siłami postępowymi za­
równo pod względem odpowiednio 
przygotowanych kadr jak i środków 
materialnych!

Mówił o tych sprawach na XH 
Plenum KC PZPR Władysław Go­
mułka:

„Cóż by było wówczas z Polską? 
Czym bylibyśmy? To nie jest tylko 
akademickie pytanie. Nasz kraj był 
by wówczas bez ziem zachodnich — 
i bez ziem wschodnich. Byłby ja-x 
kimś Księstwem Warszawskim, 
byłby niczym”.

Nie trzeba chyba szerzej tłuma­
czyć dlaczego właśnie tak by się 
stało. Ale czy wszyscy to rozumie­
ją? Czy wszyscy uświadamiają so­
bie, że u podłoża koncepcji PPR, wy 
rażonej potem w Manifeście, i tak 
konsekwentnie realizowanej do dnia 
dzisiejszego przez PZPR, koncepcji 
oparcia trwałości nowych granic o 
sojusz z ZSRR — tkwi tak często 
wspominana polska racja stanu? 
Czy wszyscy zdają sobie sprawę z 
tego, że obóz londyński chciał wów­
czas Polski burźuazyjnej? Czy cały 
ten balast zgubnych tradycji histo­
rycznych, ich akceptacji czy godze­
nia się z nimi już wyrzuciliśmy bez 
reszty zą burtę? Ze jeszcze dzisiaj 
istnieje u nas reakcja?^ Czy wresz­
cie wszyscy dostrzegają, że więk­
szość tych tez, które niegdyś głosił 
londyński rząd emigracyjny, stosują 
dzisiaj różne wrogie Polsce ośrodki 
z „Wolną Europą” na czele?

Niedawne wydarzenia -marcowe 
dowiodły, że są jeszcze w kraju siły 
— co prawda słabe, ale nie rezyg­
nujące z prób walki — wsteczne, 
które chciałyby Polskę związać z 
imperializmem, z kapitalistycznym 
zachodem, które chciałyby cofnąć 
nas na stary zgubny szlak, ten, z 
z któt-ego ostatecznie , zeszliśmy w 
1944 roku. Nasz naród wszedł wów­
czas na drogę budowy socjalizmu, 
budowy dobrobytu. I dzisiaj jesteś­
my bliżej celu niż kiedykolwiek, 
bliżej niż 10 lat temu, 5 lat temu, 
niż przed rokiem. O całą epokę 
bliżej niż przed 24 laty kiedy 

światło dzienne ujrzał Manifest
PKWN.

biliśmy to z zapałem, bo wiedzieliś­
my, że droga do kraju tędy najbliż­
sza.

— O, widzicie, Kowalik — o tym 
trzeba z żołnierzami mówić. Wy, star 
szy wiekiem podoficer — macie u 
nich mir.

Tej nocy nikt nie może zasnąć. Ko 
walik siedzi pod drzewem. Przykry­
ty pałatką pali papierosa. Patrzy na 
twarze żołnierzy. Nie ma już tych, 
którzy 12 października padli pod Le­
nino. A byli wśród nich młodzi, bar­
dzo chcieli żyć. Plutonowy pamięta 
dobrze ten dzień. Nie zapomni go 
szybko.

Była godzina 6 rano gdy powie­
trzem targnął huk.'Huragan ognia 
otworzyły polskie baterie. Trudno 
było nawet usłyszeć rozkazy dowód­
cy. Żołnierze po układzie rąk dowód­
cy domyślali się co robić. Świat prze 
stał istnieć. Przezwyciężyć strach. 
Kto się boi ten ginie. I tak całe go­
dziny. A potem rozkaz:

— Siódma bateria do przodu! Pę­
dzili co sił. Zajęli stanowiska na 
cmentarzu. O tym, że nieprzyjaciel 
nie próżnował — świadczyły poroz­
rywane mogiły. Leżało pełno trupów 
żołnierzy. Nie by,o chwili do strace­
nia. Zbliżali się Niemcy. W tej chwi­
li polskie działa zaczęły prowadzić 
ogień na wprost. Bez przerwy „wa-

Lesław Tokarski

„Partia, nasza nigdy nie 
dowy Polski Ludowej”.

czestniczyłem kiedyś w spotka­
niu, podczas którego starły się 
ostro poglądy działaczy Związ 
ku Młodzieży Polskiej na te­
mat celów i 

organizacji. Kiedy 
dzieścia lat temu? 
dyskusja ta toczyła 

metod pracy tej 
to było? Dwa- 
Piętnaście? Nie, 
się w maju 1968

r. Była tak żywa i pełna ognia, że 
gdyby świadkiem jej był obserwa­
tor spoza naszego kraju, nie znają­
cy naszej najnowszej historii — 

2 mógłby sądzić, że ZMP istnieje 
I i działa do dzisiejszego dnia.
j Podobnych dyskusji odbywa się 
8 wiele, zwłaszcza w tym roku. W lip- 
l cu bowiem mija dwadzieścia lat od 

chwili powstania organizacji. Nie 
zastąpią te dyskusje rzecz jasna peł­
nej oceny działalności ZMP. Okres, 
w którym działał Związek, był skom 
plikowany, historycy będą musieli 
jeszcze sporo się natrudzić, zanim 
dadzą w pełni obiektywną analizę 
lat 1948—1956. Dopiero na szerokim 
tle takiej analizy możliwe będzie 
przedstawienie pozbawionej uprosz­
czeń oceny ZMP. Nad samą historią 
organizacji również wypadnie nie­
mało popracować. Jak stwierdziła 
na łamach „Argumentów” Janina 
Balcerzak — dyrektor Muzeum Hi­
storii Ruchu Rewolucyjnego — po­
trzeba pięciu lat jeszcze na takie u- 
porządkowanie akt organizacji, któ­
re umożliwi dostęp do nich history­
kom.

Nie oznacza to rzecz jasna, że nie 
można dziś formułować pewnych 
opinii o dorobku organizacji. Istnie­
je zresztą społeczne zapotrzebowa­
nie na takie opinie. Pokoleniu, które 
przeszło przez ZMP potrzebna jest, 
jak każdemu pokoleniu, samowie- 
dza, świadomość tego, co się osiąg­
nęło i co się przegapiło. U jego na­
stępców istnieje natomiast kwestia 
tradycji, doświadczeń, do których 
powinno się nawiązywać i potknięć, 
których należy unikać. Dobrze więc, 
że toczą się dyskusje na ten temat, 
zwłaszcza, że pożyteczna praca hi­
storyków nie może zastąpić wspom­
nień i refleksji bezpośrednich ucze­
stników wydarzeń. Taki też charak­
ter osobistych refleksji, dyskusyj­
nych i nie roszczących sobie preten­
sji do wyczerpania jakiegokolwiek 
tematy — mają niniejsze notatki.

Wśród pytań, jakie zadaje się czę- , 
sto w czasie wymiany zdań o ZMP, 
szczególnie istotne są moim zdaniem 
następujące: jak doszło do zjedno­
czenia organizacji młodzieży w 1948 
r.: czy nie było ono przedwczesne? 
Jak ogólnie ocenić ZMP — czy w je­
go działalności przeważały elementy 
pozytywne czy negatywne? W ja­
kich okolicznościach nastąpiło roz­
wiązanie ZMP?

Można się spotkać niekiedy ze 
zdaniem, że zjednoczenie 
ZWM, OMTUR, Wici i ZMD 

zostało dokonane zbyt szybko, że nie 
było poprzedzone wystarczającą pra 
cą przygotowawczą. W rezultacie 
między członkami, a zwłaszcza akty­
wistami dawnych organizacji pozo­
stały — według tej opinii — prze­
działy, które zaważyły na działalno­
ści Związku i przyczyniły się do po­
wstania późniejszych jego błędów.

Nie sądzę, żeby ta opinia była 
słuszna. Po pierwsze bowiem, zjed- 

liły” po wrogu. Z hukiem nadlecia­
ły nieprzyjacielskie samoloty. Praw­
dziwe piekło. Wydawało się, że nikt 
z polskich artylerzystów nie żyje. 
Potem, gdy samoloty znikły nad ho­
ryzontem, polskie działa znowu prze 
mówiły. Lecz telefonista Mierzejew­
ski, który tak marzył o powrocie do 
kraju leżał twarzą zwróconą ku zie­
mi.

*
— Obywatelu plutonowy, to już ju 

tro będziemy w kraju?
Pytanie młodego żołnierza ’ przy­

wraca Kowalika do rzeczywistości.
— A tak — odpowiada — tylko 

skok przez Bug i już Polska.
Wreszcie nadchodzi ten upragnio­

ny dzień. Sforsowali Bug. Stanęli na 
ziemi, do której szli tysiące kilome­
trów — z Syberii i Kazachstanu, z 
dalekiego Uralu. Spełniły się ich tu­
łacze sny. Nikt nie ukrywa wzrusze­
nia. Potęguje je owacyjne powitanie 
zgotowane przez ludność umęczonej 
Ziemi Lubelskiej. Pierwsze pytania 
o krewnych i znajomych.

— Nie rozchodzić się — woła do­
wódca baterii widząc, jak ludność 
uprowadza żołnierzy do domów. Ale 
i sam poddaje się urokowi chwili i

Dokończenie na str. 2

w dzieło bu-
Władysław Gomułka 

noczenie organizacji młodzieży w lip 
cu 1948 r. spełniło swą rolę, skupia­
jąc ich członków wokół wspólnego 
programu, jakim była odbudowa 
zniszczonego kraju i dokonywanie 
rewolucyjnych przemian gospodar­
czych, społecznych i kulturalnych. W 
toczącej się wówczas ostrej walce 
klasowej nie bez znaczenia było to, 
że zjednoczenie pokrzyżowało plany 
sił prawicowych starających się 
wpływać na ewolucję organizacji 
młodzieżowych w sposób sobie wy­
godny. Siły te starały się hamować 
procesy jednościowe, rozbudzać nie­
ufność między członkami różnych or 
ganizacji, podsycać tendencje socjal­
demokratyczne i agrarystyczne.

Po drugie — jednoczenie się orga­
nizacji młodzieżowych było procę- 
sem naturalnym, nie narzuconym im 
sztucznie, wynikającym z sytuacji w 
jakiej działały. Wszystkie stały na 
gruncie Polski Ludowej, ich członko 
wie walczyli, generalnie rzecz bio- 
rąc, o te same cele (choć nie należy 
lekceważyć pewnych 
jących z programu i 
by było inaczej, nie 
cięż do zjednoczenia.

różnic wynika- 
tradycji). Gdy- 
doszłoby prze-

wadzieścia lat 
w dniach

; temu, w lipcu, 
poprzedzających 

zjednoczenie, Centralny Komi
tet Jedności Młodzieży wysłał do wo 
jewództw grupy aktywu, by w cza­
sie spotkań z młodzieżą kontynuo­
wać rozmowy o problemach związa­
nych z utworzeniem ZMP. Gdy jako 
członek takiej ekipy działającej w 
województwie kieleckim dyskutowa­
łem z młodzieżą kilkunastu wsi i 
miasteczek, z członkami ZWM, 
OMTUR i Wici — stykałem się oczy­
wiście ze zrozumiałym sentymentem 
wobec organizacji, do której młodzi 
dotychczas należeli. Jednocześnie jed 
nak w ogromnej większości wypad­
ków spotykałem się ze zrozumieniem 
potrzeby zjednoczenia. Młodzież za­
stanawiała się na ogół nie nad tym, 
czy się jednoczyć, lecz jak to zrobić 
i nad planami działania we wspól­
nej już organizacji.

Nastroje takie panowały nie tylko 
u szeregowych członków, lecz także 
wśród większości aktywu organiza­
cji. Gdy już dzielę się osobistymi 
przeżyciami, wspomnę jeszcze o kur 
się dla aktywu jednoczących się or­
ganizacji, który odbywał się w czer­
wcu 1948 r. w Bydgoszczy, gdzie by­
łem jednym z instruktorów. Pano­
wała tam atmosfera przyjaźni, za­
równo wśród słuchaczy jak i wykła­
dowców oraz instruktorów kursu, 
reprezentujących ZWM, OMTUR i 
Wici. Również tam odbywały się 
dyskusje nie nad tym, czy wspólnie 
walczyć z reakcją, lecz jak to robić. 
Był to nastrój radości, z którą wią­
zały się wielkie nadzieje na przyszłe 
sukcesy zjednoczonej organizacji. 
Jednocześnie była to atmosfera bo- 
jowości i zdecydowania w walce z 
wrogiem, która długo jeszcze utrzy­
mywała się w ZMP. Nie przypadko­
wo jedną z najpopularniejszych pieś 
ni w nowej organizacji była ta nieco 
buńczuczna, zawierająca słowa’- „My 
ZMP reakcji nie boimy się”.

Nie chciałbym upraszczać tej spra 
wy. Pewna część aktywu niektórych 
organizacji niechętna była zjedno­
czeniu, ulegała socjaldemokratyzmo- 
wi, agraryzmowi czy klerykalizmo­
wi. Począwszy od pierwszych miesię 
cy po wojnie, przeszkadzali oni na­
rastaniu tendencji jednościowych. 
Dlatego nie można było biernie cze­
kać na to, aż zrozumienie sensu po­
łączenia organizacji samo żywiołowo 
dojrzeje. Niezbędna była wielka pra 
ca wśród młodzieży, by podstawowa 
część członków organizacji w pełni 
zrozumiała potrzebę zjednoczenia. 
Praca ta została podjęta i w rezulta­
cie przeciwnicy jedności znaleźli się 
na marginesie wydarzeń.
’ Jeżeli więc dochodziło potem do 
wypaczeń w ZMP, np. do niedoce­
niania części aktywu dawnych orga­
nizacji, to nie dlatego, że zjednocze­
nie nastąpiło rzekomo zbyt nagle, za 
szybko, bez odpowiednich prac przy 
gotowawczych. Przedziały między 
członkami poprzednio istniejących 
organizacji nie odegrały większej ro 
li, szybko się zacierały. Rolę odegra­
ły tu inne czynniki, przede wszyst­
kim zewnętrzne wobec ruchu mło­
dzieżowego, związane z ogólną atmo 
sferą panującą po roku 1948, a zwła 
szcza z walką z tzw. odchyleniem 
prawicowo-nacjonalistycznym.

Związek Młodzieży Polskiej był 
w okresie swego istnienia, a 
zwłaszcza w latach 1955—1956 

ostro krytykowany. Czy było za co 
go krytykować? Z pewnością. Wy­
stępowały elementy formalizmu, de- 
klaratywności, schematyzmu. W 
ZMP podobnie jak w całym życiu 
określone skutki przynosiły poglądy 
związane z kultem jednostki. Ale 
istotne jest przecież, kto i po co kry-

Dokończenie na str. 4



Rozmawiamy z laureatami nagród państwowych
W poszukiwaniu
nowych metod

r — Tą kliniką kierował pan profesor 
od początku jej istnienia, prawda?

— Tak, po wojnie mianowano 
mnie jej kierownikiem. Dzięki temu 
miałem okazję ten odbudowany 
gmach urządzić według własnych 
koncepcji. Chodziło o to, by klinika 
była maksymalnie dostosowana do 
kompleksowego leczenia chorych, 
tzn. nie tylko fizycznego lecz rów­
nież uwzględniającego potrzeby psy 
chiczne, socjalne i zawodowe pa­
cjenta. Cały gmach dostosowano do 
tego celu, wyposażając go w nie­
zbędne pracownie, oddziały — np. 
leczniczego usprawniania i terapii 
zajęciowej, pokoje zabiegowe, sale 
gimnastyczne, warsztaty ortopedycz 
ne, wreszcie szkołę i przedszkole 
dla dzieci. Dzięki temu mogliśmy 
podjąć wprowadzenie szeroko poję­
tej rehabilitacji, która jest niezbęd­
na dla pełnego wyleczenia. Jedynie 
w taki sposób, dzięki pełnej, ciągłej 
i wielokierunkowej opiece udaje się 
przywrócić wielu ludziom normalne 
życie.

— Wśród nowych metod leczniczych, 
których pan profesor jest autorem — 
szczególne miejsce zajmuje pańska 
metoda leczenia zwichnięcia stawu 
biodrowego...

— Tak, tym zagadnieniem intere­
suję się właściwie od początku mojej 
pracy zawodowej. Pracę habilitacyj­
ną również mu poświęciłem. Mimo to 
nadal całe nasze zainteresowanie 
skierujemy na wypracowanie metod 
leczenia zapobiegawczego, by lecze­
nie operacyjne nie było konieczne. 
Jest to jednak tylko wtedy możliwe, 
jeśli wada zostanie dość wcześnie wy 
kryta.

— Drugi pasjonujący pana problem 
to rehabilitacja?

— Bez rehabilitacji nie może być 
mowy o pełnym wyleczeniu chorego. 
Jest ona dalszym ciągiem, uzupełnie­
niem i rozwinięciem kompleksowego 
leczenia. I to nie tylko w zakresie 
chorób i uszkodzeń narządów ruchu, 
lecz także w odniesieniu do innych 
schorzeń. Dlatego niezmiernie ważne 
jest ciągłe szkolenie lekarzy i pielęg­
niarek w zakresie rehabilitacji. O- 
gromnie istotny i potrzebny, również 
z punktu widzenia ekonomicznego — 
jest rozwój rehabilitacji przemysło­
wej. To są zadania, które stoją przed 
nami, które oczekują rozwiązania. Za 
bierzemy się do nich z chwilą wykoń 
czenia i przekazania do użytku, sto­
jącego już pod dachem, budynku na 
terenie kliniki.

— A nad czym pan teraz pracuje?

— Pracujemy obecnie nad dostoso­
waniem metod operacyjnych do po­
trzeb rehabilitacji. Chcemy moderni-

U kry te w ziemi niewypały i miny, brak sprzętu, na wielu terenach groźba reakcyjnych band — takie były warunki 
pierwszych żniw na polach wolnej Polski. Z pomocą rolnikom przychodziło wojsko.
r ' r CAF — archiwum

Profesor doktor Wiktor Bega (...) 
przekroczył granice narodowe 

ij i ofiarował swą wiedzę i usługi 
całej ludzkości (...) Dlatego m. in. 
jest dziś wzorem i natchnieniem dla 
wszystkich lekarzy”. Słowa te wypo­
wiedziano na Światowym Kongresie 
Rehabilitacji w 1966 roku, wręczając 
wybitnemu poznańskiemu naukow­
cowi i praktykowi najwyższą świato­
wą nagrodę w dziedzinie rehabilita­
cji. Za swe wybitne zasługi w pracy 
zawodowej i społecznej prof. dr W. 
Dega jest krajowym konsultantem 
odznaczeń i nagród państwowych — 
m. in. Order Budowniczego Polski 
Ludowej. Wczoraj w Radzie Państwa 
wręczono profesorowi indywidualną 
nagrodę państwową I stopnia, za 
osiągnięcia naukowe ostatnich dwu 
lat, szczególnie w zakresie wypraco­
wania metody leczenia zwichnięcia 
stawu biodrowego.

Jako twórca wielu nowych metod 
leczniczych i rehabilitacyjnych prof. 
Dego jest krajowym konsultantem 
do spraw rehabilitacji oraz człon­
kiem kilkunastu towarzystw nauko­
wych różnych państw, a także towa­
rzystw międzynarodowych. Jest au­
torem ponad 14« prac naukowych, 
nauczycielem wielu znanych już dziś, 
wybitnych specjalistów-ortopedów.

Jednemu z nich prof. dr. A. Senge- 
rowi przekazał kierownictwo Kliniki 
Ortopedycznej AM. Mimo to nie ma 
dnia, który profesor spędziłby z dala 
od sal operacyjnych, od pracowni, 
od chorych.

zować metody operacyjne, wykorzy­
stując postęp techniczny i nowe ma­
teriały, którymi dziś dysponujemy. 
Celem modernizacji jest uzyskanie 
możliwości wczesnego uruchomienia 
operowanej kończyny i uzyskanie 
większej jej sprawności. Umożliwi to 
szybszy powrót pacjenta do normal­
nego życia, skróci pobyt w szpitalu i 
zmniejszy absencję chorobową. Kli­
nika jest w tym szczęśliwym położe­
niu, że dysponuje własnymi warszta­
tami ortopedycznymi, co pozwala na 
szybkie realizowanie wszelkich po­
mysłów konstruktorskich.

Rozmawiała: WANDA CHILA

Eugeniusz Paukszta — ur. w 1916 
r. w Wilnie, gdzie debiutuje w 
r. 1938. W okresie wojny uczest­

niczy w działalności konspiracyjnej 
w AK. Do Poznania przybywa w 1947 
r. i obejmuje funkcję kierownika Wy­
działu Zaludnienia i Ekonomiki Ziem 
Odzyskanych w Zarządzie Głównym 
Polskiego Związku Zachodniego. Od 
r, 1950 poświęca się wyłącznie twór­
czości literackiej nie porzucając jed­
nak pracy społecznej (długoletni pre­
zes oddziału ZLP w Poznaniu, radny 
WRN, przewodniczący Komisji Kul­
tury WRN itd.). Od r. 1966 jest człon­
kiem Rady Kultury przy Ministrze 
Kultury i Sztuki. Otrzymał szereg od­
znaczeń państwowych i honorowych 
(m. in. Krzyż Komandorski Orderu 
Polonia Restituta), liczne nagrody li­
terackie, regionalne, nagrodę literac­
ką MON. Wydał 22 powieści, kilka 
tomów opowiadań i antologii.

W tym roku został laureatem nagro 
dy państwowej w dziedzinie litera­
tury.

Przez polskość 
do Europy

— Zróbmy zdjęcie w ogrodzie al­
bo na ulicy, zerwijmy z nawykiem 
przedstawiania pisarza w gabinecie, 
na tle półek z książkami — propo­
nuje Eugeniusz Paukszta.

— W wizerunku pisarza zamkniętego 
w czterech ścianach, zasłoniętego ba­
rykadą opasłych\ tomów, kryje się ja­
kiś fałsz. Tak sobie wyobrażam por­
tret dziewiętnastowieczny. Dzisiejszego 
autora należałoby raczej umieszczać 
między ludźmi, może nawet nie na 
pierwszym planie.
— Gabinet pozostał miejscem do­

konywania zapisu, najgłębsze treści 
rodzą się rzeczywiście gdzie indziej. 
Wynikają, albo powinny wynikać, z 
dynamicznego istnienia pisarza w 
społeczeństwie. Nie wierzę w litera­
turę zimną, beznamiętną.

— Więc przeżycie, pierwiastek emo­
cjonalny kształtuje konstrukcję intelek 
tualną?
— U mnie na pewno, chociaż zna­

leźliby się także obrońcy odwrotne­
go porządku.

— Od czasów romantyzmu mówi się 
o posłannictwie literatury. Niewątpli­
wie i Rej i Kochanowski tak pojmowali 
jej funkcję, ale dopiero romantycy za­
manifestowali w pełni świadomość po­
słannictwa. W jakiej mierze romantycz 
na tradycja pozostaje bliska współczes 
nemu pisarzowi?
— Sądzę, że polityka i sztuka, a 

najbardziej właśnie literatura, na­
dal decydują o ideologicznym i mo­
ralnym obliczu świata. Oddziaływa­
nie literatury nie jest tak silne, jak 
w czasach romantyzmu, nikt nie wo­
ła o „rząd dusz”, ale całe pokolenia 
w literaturze, w sztuce szukają dla 
siebie wzorów. Sam wychowałem się 
w romantycznej atmosferze, zapa­
trzony w Matejkę. Grottgera, szablę 
dziadka-powstańca. zasłuchany w o- 
powieści o bojach i kibitkach. Całą 
okupację spędziłem w ruchu oporu, 
w podobnej i jeszcze stężonej bez- 
oośrednim przeżyciem atmosferze. 
Stąd moje zarażenie polskością. Zaw 
sze pójdę przez polskość do Europy, 
nigdy odwrotnie.

— Mówi pan o polskości jak o spe­
cyficznym zjawisku. W zupełności prze 
konuje mnie takie ujęcie, spróbujmy 
jednak zebrać zespół najistotniejszych 
cech tego zjawiska.
— Wielu Polaków wracających z 

dalekich podróży po świecie stwier­
dza, że Polska to najbardziej egzo­
tyczny kraj- Na naszym terytorium, 
w skali świata tak przecież małym 
odnajduje się ślady ścierania tylu

prądów, tylu wpływów z różnych 
stron. Wpływy te nie utrzymały się' 
w czystej postaci, naród zaadopto­
wał je twórczo, co świadczy o jego 
sile. I na całym świecie odnajduje 
się groby Polaków. Świat zna nas ja 
ko tych, którzy krążą z hasłem „za 
naszą i waszą wolność”. Wynikający 
z sytuacji geopolitycznej stan ciąg­
łego zagrożenia wykształcił swoisty 
patriotyzm i swoiste postawy życio­
we. Ta sama sytuacja zmuszała nas 
do nieustannych wędrówek, Polacy 
stali się narodem wszędzie obecnym. 
Narodem wiercipiętów, którzy wra­
cają, a przynajmniej muszą czuć 
możliwość powrotu. W Adampolu w 
Turcji zetknąłem się z Polakami o- 
derwanymi od ojczyzny siedem po­
koleń temu i w ich domach było coś 
z atmosfery mojego dzieciństwa.

— Więc droga przez poIskość do Eu­
ropy polega na tym, aby Europie i świa 
tu dowieść, że jesteśmy tacy, jakimi 
nas znają, oczywiście od tej najlepszej 
strony. Jeśli dobrze rozumiem, tak 
właśnie pojmuje pan posłannictwo lite­
ratury. Rozumiem to także jako prze­
ciwstawienie się apostołom „europeizo­
wania polskiego ducha”, co zwykle 
sprowadza się do kopiowania cudzych 
wzorów. Przemawiając zapożyczonym 
językiem możemy jedynie wywołać 
zdziwienie lub zwyczajnie się ośmie­
szyć.

— Zatrzymajmy się jednak na chwilę 
na postawach życiowych charakterys­
tycznych dla zjawiska polskości. Posta­
wy te nie we wszystkim wydają się 
godne pielęgnowania, a do zadań lite­
ratury należy popularyzacja modeli o- 
sobowości pożądanych przez społe­
czeństwo.
— Jak pan się zorientował, nie za­

liczam się do przeciwników roman­
tyki. Wierzę, że romantyka podpo­
rządkowana trzeźwości, pracowitoś­
ci, cierpliwości długofalowego dzia­
łania, nacechowana głębokim sza-

...na zachód marsz!
Dokończenie ze str. 1

przyjmuje zaproszenie do leśniczów­
ki. Wieczorem mieszkańcy wsi po 
raz pierwszy słuchają pieśni o rze­
ce, która przypomina Wisłę i o pierw 
szym korpusie, który idzie na za­
chód. Żołnierze nie żałują płuc. 
Pieśń leci wysoko, daleko.

W przyfrontowym lesie 21 lipca 
rozwieszono na drzewach duże afi­
sze. Manifest Lipcowy. Zapowiedź in 
nej Polski, sprawiedliwej dla wszyst 
kich. Gromadzą się żołnierze, czyta­
ją go głośno, komentują. Najżywsze 
dyskusje wywołuje zapowiedź refor­
my rolnej. Przecież najwięcej żoł­
nierzy pochodzi właśnie ze wsi. To 
dla nich ziemia. To jest ich mani­
fest.

W parę dni później bateria wkra­
cza do Lublina.

— Patrzcie chłopcy, jak na proce­
sji; — krzyczy Kowalik. Tyle kwia­
tów i ludzi.

Nieznani wciskają żołnierzom pa­
pierosy, fotografie, żywność. Całują 
ich. Łzy zrosiły twarze nie tylko Cy­
wilów. Na ten dzień czekali żołnie­
rze długo.

Ale wojna trwa. Za Bugiem jest 
Wisła. I znowu trzeba ją forsować. 
Tu, pod Gołębiem, radzista Michał 
Okurzawa w dniu 6 sierpnia z przy­
czółka na zachodnim brzegu )Visły 
prowadzi ogień artylerii polskiej. 
Do dzisiaj Kowalik pamięta ostatni 
meldunek nadany do baterii:

— Przed nami o 10 kroków Niem­
cy. Został tylkjo porucznik i ja. Wszy 
stkie działy na mnie!!!

Nie ma Michał Okurzawa swoje] 
mogiły. Pozostała tylko legenda o bo 
haterskim radziście.

W Bydgoszczy uznaje plutonowy, 
iż nadszedł czas by przygotować 
piękny biało-czerwony sztandar. Szy 
je go u krawca.

cunkiem dla człowieka — sprzyja 
tworzeniu oblicza polskości. To no­
we oblicze doskonale zgadza się z 
naszym charakterem narodowym, 
nie wolno wytracać zdrowych pier­
wiastków.

Obserwuję kształtowanie się ludz­
kich postaw na Ziemiach Zachod­
nich — w młodym społeczeństwie 
najlepiej widać, jak stapiają się tam 
odwieczne cechy polskości z elemen­
tami wniesionymi przez przemiany 
ostatnich lat.

— W pańskim obszernym dorobku 
pisarskim problematyka tych ziem zaj­
muje przecież najwięcej miejsca. Jak 
zrodziły się u pana te zainteresowania? 
— Patrzę z perspektywy historycz­

nej. Jestem głęboko przekonany, że 
po raz pierwszy w historii mamy 
szanse utrzymania tych ziem na zaw 
sze- Racja stanu wymaga, by szansie 
tej wszelkimi siłami dopomóc. Dlate 
go starałem się i staram zarówno 
osobistym działaniem jak i piórem 
zrobić wszystko, aby współczesnemu 
Polakowi okazać wagę sprawy Nad- 
odrza i Północy. Wagę polityczną 
czy geopolityczną, jak również eko­
nomiczną i kulturotwórczą. Właśnie 
na zachodnich i północnych terenach 
spotykamy się ze zjawiskami mają­
cymi olbrzymie znaczenie dla cało­
kształtu życia narodowego. Patrząc 
kategoriami patriotycznymi, jakże 
nie docenić faktu, iż właśnie na 
Nadodrzu najpełniej możemy obser­
wować wykształcenie się nowego ty­
pu Polaka, obywatela polskiego. Al­
bo, że dzięki powrotowi Ziem Za­
chodnich i Północnych, często nie­
postrzeżenie dla nas samych, staje- 
my się państwem morskim. To dwa 
tylko przykłady, można by je mno­
żyć. Wniosek z tego wypływa jasny 
— Nadodrze i Północ mieszczą w so­
bie tak wiele złożonych, bogatych 
tęeści zapładniających artystycznie, 
na domiar pozostających w społecz- 
no-narodowym, najbardziej wartoś­
ciowym nurcie naszej literatury, że 
pisarz czujący, mierzący świat i ro­
zumem i uczuciem — nie może prze­
chodzić obok obojętnie. I tu geneza 
i trwałość powiązań z Nadodrzem.

— Powiedział pan o osobistym działa­
niu. To znamienne, że pisarze coraz 
częściej szukają satysfakcji nie tylko 
w sukcesach wydawniczych, ale w 
czynnym angażowaniu się w życie spo­
łeczne. Ale przypuszczani, że uznanie 
czytelników sprawia najwięcej radoś­
ci?
— Z przyjemnością oglądam w bi­

bliotekach poszarpane egzemplarze 
moięh książek. Ich opłakany stan to 
mój największy sukces, dowód sze­
rokiego czytelniczego odbioru- Za­
szczytną nagrodę, którą mi przyzna­
no, uważam za potwierdzenie spo­
łecznego uznania. Jest to ogromna 
satysfakcja, ale odświętna. Na co 
dzień cieszę się tym, że towarzyszy 
mi wierne grono czytelników i tym, 
że zdobywam nowych wśród mło­
dzieży. Wiem, że nie będę pisarzem 
jednego pokolenia, a to bardzo wie­
le znaczy.

Rozmawiał:
WOJCIECH BURTOWY

— Przyda się w Berlinie — odpo­
wiada na stawiane przez kolegów py 
tania. Sztandar przydaje się, tylko 
nad Bramą Brandenburską nie za­
wiesza go Mikołaj Kowalik. Robią to 
jego towarzysze broni. Sam leży cięż 
ko ranny w szpitalu.

*
Zaraz po wojnie wraca do cywila. 

Zamienia broń na pług. Ojczyzna po 
trzebuje chleba. Ściąga z zachodniej 
Ukrainy swoją rodzinę i osiedla się 
w Lubowie. Tu, nad Notecią, gospo­
darzy na 11 hektarach. Ale pierwsze 
dni i tu nie są spokojne. Plutonowy 
Kowalik tworzy oddział Ochotniczej 
Rezerwy Milicji Obywatelskiej. Jest 
jego dowódcą. Zwykł mawiać’- „Trze 
ba zabezpieczyć to, cośmy zdobyli”. 
Jest skromny, życzliwy dla ludzi i to 
zjednuje mu sympatię.

Czasami zagląda tu harcerski 
zwiad, by posłuchać o tych dniach 
i o ludziach, którzy dla młodych o- 
tworzyli szerokie perspektywy. Ko­
walik chętnie opowiada.

Dzisiaj ma już 65 lat. Zachował 
dla siebie domek z kawałkiem ogród 
ka. Czasy wojny odbiły się na zdro­
wiu. Ale nie rezygnuje z działalnoś­
ci społecznej. Stała się ona częścią 
jego skromnego życia. Jest komen­
dantem oddziału samoobrony groma 
dy Chojno. Swoich żołnierzy uczy 
bronić i kochać ojczyznę.

22 Lipca rano wyjmie z szafy wy­
czyszczony i wyprasowany mundur. 
Ubierze go. Poprawi 8 wojennych me 
dali. Popatrzy na odznakę „Zasłu­
żony dla Rozwoju Województwa 
Poznańskiego”. Przypomni sobie ko­
legów, którzy odeszli i którzy żyją 
i te piękne dni przed 24 laty gdy ma­
szerowali na zachód, gdy przysięgali 
zierr*i ojczystej wiernie służyć. I tej 
przysięgi Mikołaj Kowalik dotrzy­
mał.

JERZY KNAPIK
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Dwupiętrowy dom przedmiejski. 
Na parterze sklep z szyldem „KG- 
LON1ALWAREN”. Wybuch granatu 
rozbija wejście doń; sypie się szkic 
wystawowe. Do wnętrza wdzierają 
się żołnierze radzieccy.

#
Lokal sklepu. Z worka mąki pru­

tego serią wytryskuje biały, kryjący 
wszystko obłok. Dwóch żołnierzy ra­
dzieckich dobiega już ku drzwiom w 
głębi „kolonialki”; jeden otwiera je 
kopniakiem, drugi strzela za nie z 
pepeszy. Przez otwarte drzwi widać 
sień i schody. Z góry coś spada do 
sieni. Rosyjskie przekleństwo, obaj 
żołnierze padają, wybuch. Jeden na­
tychmiast podrywa się i strzelając 
przeskakuje poza drzwi. Drugi wciąż 
leży. Do sklepu wbiega jeszcze ka­
pitan wraz z kilkoma żołnierzami — 
natychmiast szturmują przez otwarte 
drzwi. Odgłosy walki. Widać jak ka 
pitan wraz z kilkoma żołnierzami 
strzelają pędząc po schodach.

Kapitan wraz z żołnierzami osiąga 
już piętro. Po dwóch żołnierzy wcho 
dzi do poszczególnych mieszkań. 
Dwóch dalszych ubezpieeża. Kapi­
tan oraz jeden żołnierz (Iwanow) 
skrada ą się na następne półpiętro. 
Nim je osiągają, zagradza im drogę 
seria broni maszynowej z drugiego 
piętra. Kapitan z żołnierzem cofają 
się na pierwsze piętro, gdzie właśnie 
jedna z dwójek żołnierzy, które we­
szły do mieszkań, wyprowadza 
dwóch Niemców. Jeden z jeńców, ro 
sły chłopak w panterce z dystynk­
cjami „Faenricha” — podchorążego, 
w króliczej czapie na głowie próbuje 
zachować hardość. Drugi — starszy, 
przerażony, w żołnierskim płaszczu 
i furażerce naciągniętej na uszy, 
trzyma w ręku jakąś białą szmatę.

JENIEC (wykrzykuje) Nicht schies 
sen! Nicht schiessen! (dostrzegając 
kapitana) Hitler kaputt! Es lebe Sta­
lin!

KAPITAN (lekceważąc wykrzyku 
jącego, do Niemca — podchorążego) 
Wieviel deutsche Soldaten in diesem 
Haus?

NIEMIEC — PODCH (z zaciętoś­
cią) Ich weiss es nicht.

JENIEC (ze strachliwą przymil- 
nością) Gesamt achtzehn Mann. Aus- 
ser uns sechzehn. Drei Emge zwound 
vierzig, eine dort (wskazuje palcem 
podniesionej ~ęki za siebie).

NIEMIEC — PODCH. (mierząc jeń 
ca — żołnierza pogardliwym wzro­
kiem) Ein lausiger Hosenpisser! (Do 
kapitana) Sie sollen ihm nicht glau- 
ben.

(W tej chwili potężny wy­
buch wystrzelonego z drugiego pię­
tra panzerfausta rozbija podest pól- 
piętra. Zarówno Niemej) jak i żołnie­
rze radzieccy na chwilę rozsypują 
się ze zwartej grupki pod ściany. 
Nim jeszcze rozwiewa się pył, Nie­
miec — podchorąży wykorzystuje 
odwrócenie uwagi żołnierzy radziec­
kich. Podtrzymując lewą ręką swą 
czapę, susem skocze w dół schodów, 
bije na odlew prawicą stojącego tu 
żołnierza radzieckiego i jeszcze jed­
nym susem, znika z pola widzenia. 
Żołnierze chcą za nim strzelać).

KAPITAN Nie strzelać! Tam na- 
gil

(Słychać jeszcze tupot, trzaśnięcie 
drzwi. Zapanowuje na chwilę ci­
sza. Potem znów tupot i schodami 
wbiega starszy sierżant. Nie docho­
dząc piętra, staje).

STARSZY SIERŻANT Towarzyszu 
kapitanie — parter czysty, stanowi­
ska zajęte.

Akcja sztuk' Zbigniewa Szumowskiego „Dom", wyróżnionej na zorgani­
zowanym przez TV konkursie na widowisko telewizyjne o tematyce współ­
czesnej, rozgrywa się na poznańskich Winiarach, podczas walk o nasze 
miasto na przełomie stycznia i lutego 1945 roku
- Autor jest naszym kolegą redakcyjnym, historyk i publicysta. Ma 43 

lata, w czasie wojny uczestniczył w ruchu oporu. Po wojnie był nauczycie­
lem, prc cewnikiem naukowym. Od 12 lat pracuje zawodowo jako dzienni­
karz specjalizujący się w zagadnieniach niemcoznawczych. Jest również 
autorem szeregu prac naukowych lub dokumentalizacyjnych z dziejów ruchu 
robotniczego w Poznaniu, o remilitaryzacji NRF, Wielkopolsce w latach 
drugiej wojny światowej - laureatem TRZZ, Polskiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowych, przyznanej mu w 1966 roku nagrody kulturalnej Pozna­
nia i Województwa.

Do tematyki wielkopolskiej nawiązuje również w swej twórczości literac­
kiej. Przed trzema laty drukowaliśmy na łamach „Głosu” jako reportaż hi­
storyczny o wyzwoleniu Poznańskiego w 1945 roku pt. „Ostatnie dni War- 
thegau”. Przed rokiem Teatr Nowy wystawiał na swej scenie oraz przed­
stawiał w teatralnym festiwalu TV, jego faktomontaż przedstawiający pro­
blematykę walk o Poznań ze szczebla dowódców - radzieckiego i hitlerow­
skiego. Był zresztą też konsultantem naukowym ukończonego już przez 
„Czołówkę” zapowiadanego na ekranach filmu dokumentalnego „Cytadela”.

Tym razem Zbigniew Szumowski przedstawia perypetie garstki żołnierzy 
radzieckich okrążonych kontratakiem hitlerowskim w jednym z domów na 
przedpolu Cytadeli, znajdujących pomoc Polaków. Tło sztuki stanowią au­
tentyczne wydarzenia.

Oto wstępny fragment.

KAPITAN Gdzie ten Niemiec? 
STARSZY SIERŻANT Jaki?
KAPITAN (machając ze złością 

ręką) Piwnica!
(Starszy sierżant zbiega)
KAPITAN (patrząc na zrujnowane 

schody wiodące na drugie piętro) 
Ubiegli nas...

STARSZY SIERŻANT (wołając z 
dołu). Są drzwi do piwnicy... Zam­
knięte. Przydałby się gra... (słychać 
strzał). Kąsa taki syn... (znowu sły­
chać dwa strzały rekoszetujące po 
klatce) Iwanow! Dawaj tu tego Fry­
ca!

(Iwanow, na przyzwalający gest 
kapitana, popycha jeńca w stronę 
schodów. Schodzi z nim na parter, 
do zaczajonego pod ścianą starszego 
sierżanta).

STARSZY SIERŻANT Niech po­
wie temu, by. się poddął...

IWANOW (Podtykając pepeszę 
pod żebra jeńca, rozkazująco) Du 
sollst ihm sagen, dass...

JENIEC Jawohl, ich werde es (za­
raz też woła w stronę drzwi) Herr 
Faehnrich!Wozu diese Dummheiten. 
Das Spiel ist aus... Hitler kaputt!

(Znowu dwa strzały).
STARSZY SIERŻANT Co tamten 

ma jeszcze?
IWANOW Welche Waffe hat der 

noch?
JENIEC Er hatte eine Walterpistole 
(pokazuje, że pod czapką i doda je 
konfidencjonalnie) Aber im Keller 
gibst viele Handgranatten und Pan- 
zerfaustpatronen... (Iwanow ch-e 
tłumaczyć).

STARSZY SIERŻANT Zrozumia­
łem... (Woła ku górze) Odsyłam Fry­
ca (Do jeńca podkreślając gestem rę 
ki) Idż! (Po chwili, kiedy jeniec zni­
ka, do Iwanowa). Masz granaty? (Bio 
rąc jeden z podanych przez Iwano­
wa). Ja pierwszy, pod drzwi, a ty, 
kiedy się otworzą, swój do środka.

(W tej chwili z piwnicy dobiega 
płacz dziecka. Żołnierze, którzy już 
właśnie chcieli odbezpieczyć grana­
ty, nadsłuchują. Wahają się. Znowu 
płacz dziecka. Starszy sierżant z gra 
na tern w prawej ręce czyni gest za­
chęty w stronę Iwanowa).

IWANOW (Krzycząc pod górę) 
Dort gibts Zivilbevoelkerung?

JENIEC (Odkrzykując z góry) Ja. 
ungefaehr zehn Personen.

IWANOW — (Kiwnąwszy gło­
wą w stronę starszego sier­
żanta i pokazując mu dwukrotnym 
ruchem rozczapierzonej dłoni, że 
dziesięciu) Deutsche?

JENIEC Ich glaube nicht.
IWANOW Nie wie czy Niemcy.
STARSZY SIERŻANT. Tu miesz­

kali sami Niemcy. Wszędzie portrety 
Gitlera...

IW ANO W No to już.. Dawaj !
STARSZY SIERŻANT Czekaj..
(Starszy sierżant się rozgląda. Do­

strzega leżący długi kij. Podnosi go 
i umieszcza sobie pod pachą obok 
pepeszy. Wysunąwszy kij po przekąt 
nej korytarzyka zaczyna stukać w 
drzwi. Zaraz też przez drzwi padają 
dwa strzały. W tej samej chwili star 
szy sierżant strzela w drzwi długa 
serią koiicząc na zamku. Jękliwe 
„Herrgoott”, odgłos padającego cia­
ła i drzwi otwierają się ze skrzypie­
niem. Na schodach do piwnicy leży 
z pistoletem w dłoni Niemiec — 
podchoraż.y... Płacz dziecka.

KAPITAN (Wołając) I co?
IWANOW Już. Ten Niemiec, co 

uciekł. kaputt! (Kapitan schodzi pro 
wadząc przed sobą jeńca).

IWANOW Ale w piwnicy jest jesz 
cze dziesięciu cywilnych Niemców.

KAPITAN Niech krzyknie, by wy 
chodzili.

IWANOW On mówił, że tam w 
piwnicy jest dużo granatów i fau- 
stów... Może jednak (ruchem ręki, 
w której trzyma granat uzupełnia 
„rzucić”)

(Krzyk dziecka).
KAPITAN (Z niecierpliwym zdecy 

dawaniem) Niech wychodzą! (Do jen 
ca) Ruf...

IWANOW (Pośpiesznie) Rufę, die 
sollen rausgehen. Zuerst Maenner! 
(pokazawszy jeńcowi ruchem pepe­
szy, że ma podejść bliżej wejścia do 
piwnicy) Nur ohne Dummheiten!

JENIEC (Stając w połowie koryto 
rzyka) Alle Maenner raus! Keiue 
Dummheiten! Bei irgendwelcher Wi 
derstandsprobe frisst ihr Granaten. 
Na, schneller, los, los! Naaa! Looos!

(Jeniec podniecony możliwością 
rozkazywania, zapominając się opu­
szcza ręce. Iwanow stojący tuż obok 
niego natychmiast przytyka mu pe­
peszę pod bok. Niemiec znowu pod­
nosi ręce. Tuż za Iwanowem staje 
żołnierz radziecki oświetlając latar­
ką elektryczną schody piwniczne. 
Starszy sierżant schowawszy do kie­
szeni watowanych spodni granat, 
szybkim ruchem wyciąga zabitemu 
Niemcowi z dłoni pistolet. Zatyka 
go szybko za pas i znowu wyjmuje 
granat. Z piwnicy dobiega szuranie 
nóg kilku ludzi).

JENIEC Schneller! Schneller! 
Looos! Looos!

ZIÓŁKOWSKI (Jego zatrwożony 
głos dobiega jeszcze z głębi piwnicy) 
Ja, ja, wir gehen doch’

(Zaraz też w krąg światła latarki 
wchodzi Lejmanowicz, oślepły mru­
gając powiekami, kiedy chce już 
wejść na stopnie potyka się o zwło­
ki rozciągniętego na nich Niemca).

JENIEC (zauważywszy to) Schafft 
doch die Leiche von der Treppe weg! 
(Lejmanowicz bierze trupa za nogi i 
ściąga).

JENIEC Haende hoch! Aufs Ge- 
nick!... Schneller raus (do Iwanowa) 
Ich brauche doch freie Haende...

(Na przyzwalające skinięcie Iwa­
nowa, jeniec opuszcza ręce. Ledwie 
Lejmanowicz staje w drzwiach doska 
kuje do niego, szarpie go i pchając 
brutalnie, ustawia twarzą do ściany, 
najdalej od wejścia do piwnicy. Po­
dobnie brutalnie, działając z wyćwi 
czoną precyzją, ustawia w szereg 
Zenka, Kaczmarka, Wojciechowskie­
go i Ziółkowskiego. Ten ostatni ma 
w ręku biały ręcznik).

IWANOW (Z obrzydzeniem pa­
trzący na jeńca) Alle? (cisza). Wie- 
viel Maenner waren im Keller?

ZIÓŁKOWSKI Fuenf... Nebst 
Frauen und Kinder.
IWANOW Mówi, że tam już tylko 
kobiety i dzieci.

Anna Siekierska

LIPIEC SERCU MIŁY
T ipiec przywołuje zawsze w mej 

pamięci tamten — sprzed wie­
lu lat — miesiąc, w którym kręty­
mi ścieżkami dotarła do mnie wieść 
o Manifeście PKWN. Wówczas, a by 
ło to 24 lata temu za drutami kol­
czastymi Oświęcimia, doniosłość te­
go faktu kojarzyła się ze zwy­
cięstwem nad faszyzmem, z wolnoś­
cią i powrotem do rodzinnego mias­
ta. Był to przecież jeszcze wojenny 
lipiec.

Od tego czasu każdy pachnący 
latem lipiec stał się dla mnie jak 
gdyby kontynuacją zapoczątkowanej 
za drutami radości. Może właśnie 
dlatego miesiąc ten ma dla mnie 
jakieś szczególne znaczenie i nieod­
miennie wiąże się z uroczystym, a 
przecież radosnym nastrojem. I tak 
jest nie tylko w moim odczuciu. 
Przekonałam się o tym, rozmawia­
jąc z wielu osobami, którym Lipco­
we Święto kojarzy się także z mi­
łymi i niezapomnianymi przeży­
ciami.

KAPITAN Sprawdzić i... niech 
tam siedzą. Tylko zabrać wszystką 
broń. (Kapitan idzie do sklepu. Na 
znak starszego sierżanta, natych­
miast schodzą do piwnicy, świecąc 
sobie latarkami dwaj żołnierze).

IWANOW (Do jeńca) Du, Fritz! 
(Gestem pokazuje jeńcowi: podnieść 
ręce do góry i stanąć pod ścianą 
przeciwległą tej pod którą stoją cy­
wile. Jeniec jest wyraźnie zawie­
dziony, ale wykonuje posłusznie. Z 
piwnicy wychodzą żołnierze niosąc 
skrzynię granatów i 4 panzerfausty).

STARSZY SIERŻANT To wszy­
stko?

ŻOŁNIERZ Wszystko.
IWANOW (Klepnąwszy w ramię 

Lejmanowicza) Wo habt ihr ihre 
Handwaffen versteckt’

LEJMANOWICZ WTas fuer Waf- 
fen?

IWANOW Du bist auch genug 
jung um noch Waffe tragen.

LEJMANOWICZ Wer sollte uns 
geben?!

IWANOW (Do starszego sierżanta). 
Mówi, że nie mają broni. Ale to nie 
prawda. W Volksturmie starszym 
dawano.

LEJMANOWICZ Ale nie Pola­
kom...

IWANOW Polakom? To wasz 
dom?

LEJMANOWICZ Tak.
IWANOW W polskich mieszka­

niach portrety fuehrera!?
LEJMANOWICZ Tu mieszkali 

Niemcy... Od pięciu lat.
IWAN&W TO co ty tu robisz.
LEJMANOWICZ Bo w baraku nie 

ma piwnicy. Więc jak zaczęły się 
walki, schroniliśmy sie tu.

STARSZY SIERŻANT Sprawdzić 
dokumenty!

(Lejmanowicz zdjąwszy prawą rę­
kę z karku, sięga nią zza pazuchy 
„ausweis” i poda je przez ramię).

IWANOW (Czytając) Dokument ja 
ki mają Polacy. Lejmanowicz Cze­
sław... A nie fałszywy? Obróć się. 
Niech zobaczę twoją twarz.

(Lejmanowicz odwraca się. Dopie­
ro teraz, stanąwszy twarzą do Ro­
sjanina, dostrzega na jego uszance 
gwiazdę. Zaskoczony, wodzi oczyma 
po czapkach pozostałych żołnierzy 
sprawdzając czy też mają gwiazdy. 
Wreszcie zauważywszy, że Niemiec 
— jeniec stoi z podniesionymi ręka­
mi twarzą do przeciwległej ściany, 
opuszcza swoje).

LEJMANOWICZ To wy Ruscy?! 
(Do Zenka stojącego wciąż po daw­
nemu i tylko zezującego na ojca) 
Zenek — to nie własowcy! Ten Szkie 
ber jest ich jeńcem! To naprawdę 
Sowieci! Z czerwonymi gwiazdami!

Kapitan (Właśnie wychodzący ze 
sklepu). Co się tu dzieje.

STARSZY SIERŻANT Towarzyszu 
kapitanie: To nie niemieccy cywile*! 
(W tej chwili wybucha gwałtowna 
strzelanina).

KAPITAN Iwanow! Pilnuj ich. 
(Do starszego sierżanta) Biegnij na 
górę. (Wybiega do sklepu).

KAPITAN (Wbiegając do sklepu, 
gdzie na ladzie rozstawił radiosta­
cję Sorokin) Co to?

SOROKIN Z tamtej strony (Po­
kazuje drzwi wiodące do pokoju)

KAPITAN (Biegnąc ku tym 
drzwiom). Gotowyś?!

SOROKIN Kalinienki nie ma.
(Kapitan przemierza przyległy do 

sklepu pokój, wchodzi do następnego 
o dwóch oknach wychodzących w 
stronę kościoła, łączący się z kuch­
nią. Przy jednym z okien zaczajony 
Michajłow. Głośniejsze odgłosy wal 
ki).

KAPITAN Co się dzieje?
MICHAJŁOW (Tylko na moment 

odwróciwszy głowę w stronę kapita 
na). Zaatakowali naszych w koście­
le. Ostro. Dużo ich. Ale pepeszą nie 
sięgnę. (Krzyczy). Tu też się pchają!

KAPITAN (Już stojąc za Michaj- 
łowem) Widzę... Zaraz tu... (W tej 
chwili dobiegają strzały i z drugiej 
strony. Kapitan raptownie odwraca 
głowę. Zaraz jednak pochyla się nad 
żołnierzem) Michajłow — nie prze-

W moich reporterskich wędrów­
kach odkryłam, że sporo poznania­
ków Dzień Odrodzenia święci szcze­
gólnie. Niektórzy nasi rozmówcy 
znają okres okupacji na szczęście 
tylko z opowiadań i lektur. Dlatego 
w ich wypowiedziach zawarte są 
zupełnie inne wspomnienia, bardziej 
związane z ich życiowym awansem, 
rozwojem miasta, lub osobistymi 
przeżyciami. Każdy jednak z nich 
łączy w jakiś sposób Lipcowe Święto 
z tym niecodziennym dla niego prze­
życiem, ba, uważa nawet, że lipiec 
jest uprzywilejowanym dla niego 
miesiącem. Moi rozmówcy przyto­
czyli sporo konkretnych faktów, 
choć osobom postronnym mogą się 
one wydawać przyziemne i codzien­
ne. Może... ale nie zapominajmy, że 
każdy z nas inaczej ocenia wartość 
doznanych radości.

Dla Jana Zabrockiego Święto Od­
rodzenia kojarzy się z kilku i to 
bardzo przyjemnymi przeżyciami. 
Zaczęło się w lipcu 1948 roku. Roz­

puść ich przez pole. (Michajłow za­
czyna strzelać. Kapitan biegnie do 
sąsiedniego pokoju, którego okna 
wychodzą na ulicę przedmiejską. 
Przy jednym z okien usadowiony 
Parchitko. Strzela).

PARCHITKO (Do stojącego za 
nim kapitana) Przeskakują za ten 
barak...

KAPITAN A więc i z tej strony... 
(Przechodzi do sąsiedniego okna i 
wychyliwszy się woła). Wszyscy do 
budynku! (Przechodzi do sklepu, do 
którego przez wyłamane wejście 
wbiega właśnie dwóch żołnierzy, po 
czym jeszcze dwóch wciąga maksi­
ma).

KAPITAN (Do dwóch pierwszych 
żołnierzy) Tu zostajecie. (Do cekae- 
mistów) Za mną! (Przechodząc obek 
lady z radiostacją do Sorokina). No 
gdzieś zgubił swego Kalinienkę?! 
(Do cekaemistów). Szybciej! (Prowa 
dzi ich do pokoju od strony kościo­
ła i już od progu, pokazując okno, 
przy którym zmienia właśnie dysk 
swej pepeszy Michajłow). Tam — i 
nie przepuście ich przez pole. Ty Mi 
chajłow...

MICHAJŁOW (Odwracając się zde 
nerwowąny). Ich miotaczami płomie 
ni... Jednocześnie z trzech stron. 
Chyba nikt nie ocalał...

KAPITAN (Doskakując po pierw­
szym zdaniu Michajłowa do okna) 
Co oni tam!.. Dalej Michajłow, 
przejdź do lego okna. Uważaj na 
szopę, bo... (Nie kończąc groźby, bieg 
nie przez pokój, sklep do klatki 
schodowej, w której wciąż jeszcze 
stoją Iwanow, Polacy już odwróceni 
twarzą do Iwanowa i jeniec).

KAPITAN (Do Iwanowa) Wpędź 
ich wszystkich do piwnicy i pilnuj!

LEJMANOWICZ Panie kapitanie! 
My...

KAPITAN (Lekceważąc wołanie 
Polaka) Wykonuj! (Dochodząc do 
schodów woła). Jest tam który?! (O 
trzymawszy odpowiedź: „Niestericn 
ko”) Powtórz sierżantowi: Uważać 
na tych w górze, mogą zacząć też 
szumieć!

(W tym czasie Iwanow wpędził 
już wszystkich Polaków do piwni­
cy, zaś Niemca usadził na stopniach 
schodów do niej. W tej chwili przez 
drzwi do sklepu, Masza młoda dziew 
czyna w waciaku, z epoletami młod­
szego lejtnanta i torbą sanitariuszki 
— wciąga wraz z żołnierzem nie­
przytomnego starszego lejtnanta, bez 
butów, z przewiązanymi obiema no­
gami).

KAPITAN Sierioża!?
MASZA Od tych z góry. A Kali­

nienkę na miejscu...
KAPITAN Baterie wzięłaś?! No od 

Kalinienki!
MASZA Nie zdążyłam. Ledwie 

wciągnęłam politruka do rowu, a już...
KAPITAN (otwierając drzwi do 

sklepu) Sorokin! Kalinienko zabity. 
(Do Maszy) Gdzie leży?

MASZA Przy tej bocznej drodze, 
po drugiej stronie ulicy. Pod takim 
drzewem...

KAPITAN (Ze złością do Soroki­
na stojącego w drzwiach) Słysza­
łeś? Coś teraz wart... (Do Maszy) A 
jakim cudem ty tu zdołałaś7

MASZA Ciągnęłam go rowem, j 

Głęboki... Ale teraz już musiałam 
ryzykować... Na szczęście...

KAPITAN Dobrze, że jesteś. Tam 
(pokazuje w stronę sklepu) masz je­
szcze jednego. Kriukow. Chyba tyl­
ko kontuzja... Gdzie się urządzisz... 
Tu nie możesz... A w piwmicy...

MASZA Muszę mieć światło.
KAPITAN To jednak w piwnicy. 

Iwanow — pomożesz... Tylko uważaj 
cie na siebie! No — bywaj! Kriuko- 
wa każę znieść, (wchodząc do skle­
pu) Sorokin!

ŻOŁNIERZ (Jeden z dwóch zabez 
pieczających wejście do sklepu za­
barykadowane już workami, coś pil 
nie obserwujących) Już pobiegł!

KAPITAN Dokąd?! Kto mu... Prze 
cięż tam już... (W tej chwili rozlega 
się głośna seria. Wszyscy odruchowo 
spoglądają w górę).

KAPITAN Upolowali go...

począł wówczas pracę w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym. 
Nie byłoby w tym oczywiście nic 
szczególnego, gdyby nie fakt, że 
właśnie kilka dni temu obchodził 
20-lecie pracy w’ MPK. A to ma już 
niemałe znaczenie w życiu każdego 
człowieka. Tym większe, jak w przy 
padku J. Zagroekiego, który za nie­
przerwaną pracę otrzymał niedawno 
dyplom uznania i gratyfikację pie­
niężną. To na pewno cieszy, zwłasz­
cza, że nasz rozmówca nie od razu 
został instruktorem w MPK. Obec­
nie należy do wypróbowanych pra­
cowników. W ciągu minionych lat 
jeszcze dwa lipce utrwaliły się w 
pamięci J. Zagroekiego. W 1952 r., 
jako przodownik pracy, wyjechał na

Dokończenie na str. 4
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GOSPODARZE JEDNEJ FABRYKI
Wystarczy na czas jakiś zatrzy 

mać wentylatory, których wy 
myślne rury oplatają fabrycz­

ne hale, maszyny, stanowiska robo­
cze, by gęsty tuman przesłonił jasne 
pomieszczenia i uniemożliwił robotę. 
Bez przerwy więc potężne ssaw’:? 
wchłaniają szkodliwy kurz i niosą 
go rurociągami na spalenie do kotło­
wni lub na wysypisko

Główny mechanik informuje: ,.bę 
dzie tego codziennie około dwie to­
ny, miesięcznie — 40 ton... To bardzo 
kosztowny pył; utrzymanie całego sy 
stemu wentylacji pochłania rocznie 
600.000 zł”. *
Nie miał takich zmartwień i wy­

datków J. Sroczyński, gdy w 
1906 roku zakładał poznańską 

Fabrykę Mebli Artystycznych. Nie 
miał też ich później, na krótko przed 
wojną, gdy fabryka się nieco rozro­
sła i zatrudniała w chwilach dobrej 
koniunktury 80—90 ludzi.

— Wtedy — wspomina jeden z naj 
starszych stolarzy fabrycznych — 
pracowało się strugiem, a i szlifo­
wanie odbywało się ręcznie. Dwie, 
trzy maszyny wystarczały, bo, choó 
meble robiliśmy piękne, szło ich 
przecież niewiele.

Istotnie, firma Sroczyńskiego rjie 
nastawiała się na masową produkcje 
i, jak sama nazwa, wskazuje, rob’ła 
meble wyłącznie dla „lepszych” oby 
wateli: ziemian, wysokich urzędni­
ków i burżuazji.

Klient uboższy, choć bardzo licz­
ny, był poza sferą działania, nie tyl­
ko tej firmy (w Polsce między woj en 
nej istniały zaledwie dwie fabryki 
mebli giętych), bowiem nie stano­
wił on żadnej bazy dla robienia do­
brych interesów. A przecież rzecz 
wyłącznie do zysku się sprowadzała.*
Liczymy nasze dzieje — mó­

wią w fabryce — od 1945 
roku, a gdy chodzi o trady­

cje meblarskie — sięgamy nawet da 
lej. Cóż jednak pozostało z dawne­
go zakładu Sroczyńskiego? Jakie ma 
my z nim związki? W zasadzie — 
żadne. Przy ulicy Sczanieckiej, 
gdzieśmy zaczynali po upaństwo­
wieniu fabryki, mieści się tylko je­
den, najmniejszy z naszych oddzia­
łów, zajmujący się produkcją pro­
totypową i modelową.

Najcenniejsi w przejętej fabryce 
byli ludzie, znakomici fachowcy, 
świetni pracownicy, nosiciele stolar 
skiej wiedzy i dobrej roboty. Piei-A - 
si zjawili się po wyzwoleniu Jan 
Matuszak, Włodzimierz Rau, Zyg­
munt Jóżwiak, Stefan Frankowski, 
Franciszek Kosmowski, Leon Tom­
czak i dziesiątka innych. Im to -- 
zapalonym hasłami Manifestu Lip­
cowego — zawdzięczać trzeba, że 
niezwłocznie podjęto trud odbudowy 
i szybkiego wznowienia produkcji. 
Oni praktycznie przejęli fabrykę 
we władanie. Co aktywniejsi robot­
nicy zaczęli organizować grupy par­
tyjne PPR i PPS.

Ludzie byli kapitałem najcenniej 
szym, bo ludowa władza miała pla­
ny dalekosiężne i ambitne: trzeba 
szybko zerwać z tradycją rzemieślni 
czego rękodzieła i zabrać się do pro­
dukcji iście przemysłowej, licznej i 
szybkiej. Na meble czekały tym ra­
zem nie setki wybranych, lecz mi­
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N
liony ludzi pracy, równoprawnych 
obywateli. *

a starych więc śmieciach, ale 
coraz bardziej nowocześnie, 

nowi właściciele fabryki za­
częli swoje wspólne gospodarowa­
nie. Wprawdzie snuto zamiary, by 
jak najszybciej opuścić ciasne po­
mieszczenia, lecz nie zawsze tak 
jest, jak by się chciało i dopiero 
przed rokiem doszło do przeprowadź 
ki na ul. Jeleniogórską, do nowego 
zupełnie obiektu.

48 milionów złotych inwestycyj­
nych kredytów przybrało kształt 
nowoczesnych hal, wydzielonej ko­
tłowni, magazynów i biur, tworząc 
kompleks budynków, odpowiadają­
cy wszelkim prawidłom techniki i 
technologii współczesnego meblar­
stwa. Tu dopiero można było zor­
ganizować robotę jak należy: wpro­
wadzić mechaniczne powlekarki la­
kieru (zamiast pędzla) zainstalować 
liczniejsze maszyny szlifierskie, prze 
nośniki taśmowe, suszarnie i pra­
sy.

— Łatwo pojąć rozmiary kroku, 
jaki dzieli nas od dawnego zakładu, 
gdy porównać choćby tylko warun­
ki pracy tam i tu, rozmiary i me­
tody pracy — dawniej i dzisiaj — 
informuje dyrektor fabryki, dr inż. 
Bolesław Usarewicz. — Zbudowa­
no nam zakład dobry, dobrze zapro 
jektowany z przewidywaniem dal­
szego rozwoju. 330 ludzi wytwarza 
meble wartości 65 min zł rocznie, 
ale już w przyszłym roku zwiększy 
my zatrudnienie o 40 osób, a produk 
cję o 35 min zł. Proszę te wielkości 
porównać z kosztem inwestycji.

Ten niebywały skok wydajności 
nastąpi dzięki dalszej mechanizacji 
i doskonalszej organizacji pracy. Eę 
dzie więc parę tysięcy kompletów 
kombinowanych więcej, jeszcze no­
wocześniej wykonanych i wykoń­
czonych. *

a czasów firmy Sroczyńskiego 
męda była na klientelę z gru­
bymi portfelami, nieliczną ale 

lukratywną. Nie było jednak mody 
na dbałość o robotniczy stan. Któż 
by tam przejmował się behape, 
któż by zaprzątał sobie głowę kul­
turą miejsca pracy. Obco brzmia>y 
pojęcia, jak łaźnia, gabinet lekarski, 
ośrodek wypoczynkowy. Nikt nie 
zajmował się robotniczą rodziną. 

Na ile było więc to możliwe w sta 
rych pomieszczeniach uruchomiono 
już w 1945 r. tzw. akcję socjalną, 
chociaż bardzo daleką jeszcze od 
ideałów. Biedzono się lat wiele z 
zaspokojeniem wszystkich w tym za 
kresie potrzeb i chyba to zadecy­
dowało, że projektantom nowego 
zakładu Egzekutywa organizacji par 
tyjnej nakazała: „sektor socjalny 
musi być wzorowy”.

Nim więc wchodzę na piętro do 
dyrekcji skręcam w lewo, potem do 
niewielkiej poczekalni urządzonej 
na miniaturowy klub. Stąd prowa­
dzą drzwi do gabinetów: lekarskie­
go, dentystycznego, do fizykoteia- 
pii, laboratorium... Czeka parę osób, 
są i dzieci jadące na kolonie.

We własnych bowiem ośrodkach 
kolonijnych fabryka zapewnia miej­
sce co roku wszystkim dzieciom. 
Starsi korzystają z wypoczynku w 
Zaniemyślu i Różance (góry), gdzie

zbudowano stale fabryczne wczaso- — jak mówią — Józefie Matysiaku,
wiska.

Młodych do korzystania ze zdo­
byczy socjalnych zachęcać nie trze­
ba. Że starszymi bywa jednak róż­
nie. Nawyki ciążą jak kamień. W 
estetycznej jadalni, przyległej wraz 
z szatniami i umywalniami do haii 
produkcyjnej — prawie pusto, choć 
ogłoszono przerwę na śniadanie. Za 
to na kilku stanowiskach, w szatni 
przy szafkach — kubki z kawą i roz 
łożone papiery ze „sznytkami”. Dla 
czego nie idą do stołu jadalni? „A 
nie opłaci się”, „a bo to warto na 
tych parę minut”.

Starsi pracownicy o pełnych 
kwalifikacjach szli niezbyt 
ochoczo do nowego zakłauu 

na Jeleniogórskiej. Niektórzy odma 
wiali, choć warunki pracy są tu n!e 
porównywalnie lepsze. Dlaczego? To 
znowu swoisty konflikt między no­
woczesnością i tradycją, między na 
wykami i postępem.

„W nowym zakładzie jestem pra 
cownikiem jednym z wielu, tu na 
starych śmieciach czuję się samo­
dzielniej”.

„Przecież w produkcji taśmowej 
moje kwalifikacje są niewykorzy­
stane”. Poza tym lepiej się czuję w 
małym warsztacie niż w wielkiej 
hali”.

Młodsi nie mają takich oporów: 
za nic nie chcieliby pracować w da w 
nych warunkach. Oni tworzą już 
nowe tradycje, nawyki i poglądy — 
zgodne z duchem czasu i nowoczes­
nymi sposobami produkcji.

W praktyce też utrwalają się zdo­
bycze demokracji socjalistycznej: 
współzarządzanie przedsiębiorstwem 
i współdecydowanie o jego rozwo­
ju. Ale tu już nie ma różnic, prze­
ciwnie: młodsi uczą się zaangażowa 
nia od starszych.

Gdy więc padło wezwanie do ucz­
czenia V Zjazdu PZPR — nie żabia 
kło nikogo. Mąż zaufania tapicerni 
— Hieronim Sznajdei zapropono­
wał: uszyjemy firanki kapy na łóż­
ka i serwety dla naszego campingu 
w Zaniemyślu, to ludzie dodali: jak 
trzeba — zrobimy i inną robotę, by­
le osiedle stało gotowe na czas. Nie 
inaczej było w innych wydziałach 
Fabryki.

Nazbierało się tych zobowiązań i 
czynów społecznych sporo bo aż na 
814.000 zł. Wykonano już z tego po­
nad pół miliona.

Zygmunt Jóżwiak (26 lat pracy w 
PFM) mówi: „zobowiązania podej­
mowaliśmy na naradach roboczych. 
Czy zawsze realne? Raczej tak, prze 
cięż sami najlepiej wiemy na co nas 
stać, a robimy chętnie”,

Mówią tu o złotych rękach Jana 
Chmielewskiego, o Zdzisławie Bar- 
dziku, o Janie Zimnym, którego ta­
lentu ślusarskiego i ochoty nikt je­
szcze nie zdystansował, o Leonie 
Tomczaku i Józefie Kozickim, któ­
rych ofiarność zna chyba każdy w 
Fabryce. A przecież nie wolno za­
pominać o „człowieku bez zegarka” 

Z
który pełni funkcję I sekretarza 
POP. *

taką załogą można zrobić wie­
le. Stąd i perspektywy w Po­
znańskich Fabrykach Meoli

dostrzega się optymistyczne, zachę­
cające do dalszej dobrej roboty. Na 
koniec trzeba jednak wyjaśnić, dla 
czego nazwa PFM ma liczbę mno­
gą. Otóż na całość organizacyjną 
przedsiębiorstwa składają się jesz­
cze nie wymienione tu fabryki: w 
Kościanie i Mosinie. Tych dzieje by­
ły jednak nieco inne.

LIPIEC SERCU MIŁY
Dokończenie ze str. 3

Zlot Młodzieży do Warszawy. Pięć 
lat temu, także w lipcu otrzymał 
mieszkanie.

■— Wydarzeniem, o którym nie za 
pomnę — wspomina Urszula Lotka 
— stał się dla mnie lipiec 1965 r. Po 
skończeniu Zasadniczej Szkoły Han­
dlowej rozpoczęłam pracę w handlu. 
Lubię tę pracę, choć początki wcale 
nie były dla mnie łatwe. Od półtora 
roku prowadzę sklep spożywczy PSS 
przy ul. Woźnej. Pracuję z ekipą 
młodzieżową. Awansu nie przyjęłam 
obojętnie. Przeciwnie. Szczególnie u- 
cieszył mnie fakt, że moje władze 
oceniły wysiłek i starania, aby kli­
enci nie mieli powodów do narze­
kań. W ciągu półtora roku nie mia­
łam manka, a to się liczy. Lipiec 
stał się dla mnie jakimś szczęśli­
wym miesiącem. Właśnie w tych 
dniach dowiedziałam się, że na po­
czątku sierpnia pojadę na wycieczkę 
do Austrii, organizowaną dla wyróż­
niających się w pracy ZMS-owców. 
Poznań otrzymał tylko dwa miejsca, 
tym większe dla mnie wyróżnienie. 
Lipcowe Święto spędzę zatem w ra­
dosnym nastroju.

Data — 15 lipiec 1948 rok utrwa­
liła się w pamięci Haliny Juszczak. 
20 lat temu po raz pierwszy założy­
ła na biały czepek czarną wstążkę. 
Dyplomowana pielęgniarka. Datę 
tę skrzętnie przechowuje we wspom 
nieniach, gdyż w ciągu minionvch 
lat nie żałowała swego wyboru. Zu­
pełnie mimo woli każdy nadchodzący 
lipiec nasuwa refleksje. Bo przecież 
od tamtego dnia w 1948 r. wiele 
zmieniło się w Poznaniu, służbie 
zdrowia, w jej życiu osobistym — 
tylko pacjenci pozostali podobni. 
Często rozdrażnieni, niecierpliwi, 
rzadziej pogodni i pełni wiary w po­
konanie choroby. Przez 20 lat H. 
Juszczak nie zagubiła serca. Ma je 
dla wszystkich bez wyjątku pacjen­
tów. Aktualnie nasza rozmówczyni 
pracuje w Dzielnicowym Zarządzie 
Służby Zdrowia i Opieki Społecz­
nej na Grunwaldzie.

— 12 lat temu — wspomina Hen­
ryk Wajnert — rozpocząłem pracę

My ZMP
Dokończenie ze str. 1

tykuje. Otóż nie ulega wątpliwości, 
że znaczna część zarzutów padała z 
ust lub z inspiracji tych, którzy kie­
rowali się nieczystymi intencjami. 
Byli to wrogowie socjalizmu, którzy 
atakując ZMP chcieli doprowadzić 
do zniweczenia wpływów partii, na 
młodzież. Byli to również ci, którzy 
po 1948 r. przodowali np. w naru­
szaniu praworządności socjalistycz­
nej, w lekceważeniu patriotyzmu, 
wyróżniali się występującą u nich 
rozbieżnością między słowami i czy­
nami. W 1956 r., gdy jasne się stało, 
że czas tego rodzaju praktyki minął 
— starali się utrzymać na powierzch 
ni życia publicznego nagłą zmianą 
frontu. Nie wahali się ratować włas­
nej skóry, oskarżając zetempowców 
i wszystkich tych, którym niegdyś 
mydlili oczy, których oszukiwali. To 
ci sami zbankrutowani politycy, któ 
rzy w marcu 1968 r. usiłowali odzy­
skać władzę szermując szeroko libe­
ralnymi hasłami.

LESŁAW TOKARSKI
P. S. Drugą część artykułu pt. ,>y 

ZMP” zamieścimy we wtorkowym nume 
rze „Głosu”.

w Miejskim Przedsiębiorstwie Wodo 
ciągów i Kanalizacji. Nie posiadałem 
jeszcze wówczas ani dostatecznej 
wiedzy teoretycznej, ani doświad­
czeń praktycznych. Byłem pracowni­
kiem fizycznym — monterem maszy 
nowym. Dalszą wiedzę zdobywałem 
już w moim przedsiębiorstwie. Nie 
na próżno, bo właśnie kilka dni te­
mu zdałem egzamin mistrzowski. A 
więc znowu w lipcu. Obecnie jes­
tem mistrzem ruchu przy nowym 
ujęciu wody. Praca ciekawa, prze­
de wszystkim pozwalająca na do­
kładne poznanie nowoczesnych u- 
rządzeń. Awans przyniósł mi też 
podwyżkę. Rok temu, także w lipcu 
przeprowadziłem się do 3-pokojo- 
wego mieszkania. Zeszłoroczne Świę­
to Lipcowe obchodziłem już na no­
wych „śmieciach”. To była prawdzi­
wa radość dla mnie i mojej rodzi­
ny. Tak prywatnie zdradzę, że w 
lipcu obchodzę również imieniny. 
Dzień jak inne, a jednak milszy.

W lipcu 1966 r. Zdzisława Bosiac" 
ka zdała maturę w Korespondencyj­
nym Liceum Ogólnokształcącym i na 
tychmiast przystąpiła do pracy. Od 
tego czasu stała się łącznikiem mię­
dzy klientami rozmaitych miast. 
Pracuje bowiem w Okręgowym U- 
rzędzie Telekomunikacji Między­
miastowej przy ul. 23 Lutego. Z. 
Bosiacka uważa, że jej praca jest 
bardzo ciekawa i na razie nie ma 
zamiaru jej zmieniać. W przyszłoś­
ci jednak, jeśli na to pozwolą wa­
runki, chciałaby studiować filologię 
polską. W każdym razie każdy na­
stępny lipiec związany będzie w jej 
pamięci z objęciem pierwszej w ży­
ciu posady.

Lipiec w życiu moich rozmówców 
stał się więc jakimś szczególnym 
miesiącem. Pierwsza posada, awans, 
nowe mieszkanie — to przeżycia, 
o których przecież się nie zapomina, 
a które bezwiednie kojarzą się z ra­
dosnym, pełnym słońca Świętem Od 
rodzenia. Bo lipcowy dzień z 1944 
r. jest dla nas — Polaków świętem 
radości i takim pozostanie.

ANNA SIEKIERSKA

„W tym roku Święto Lipcowe otacza 
atmosfera niecodzienna. Refleksyjna, 
dyskusyjna, pełna nadziei i ożywienia. 
Bardziej niż zawsze dynamiczna (...) Wy 
darzenia marcowe, które się stały dla 
naszej świadomości emocjonalnym i u- 
mysłowym wstrząsem. Oczekiwanie Zjaz 
du Partii, który podejmie decyzje naj­
ważniejsze: wytyczy drogi dalszego roz­
woju Polski. Zbieg doniosłych rocznic 
historycznych', które siłą rzeczy skłaniać 
muszą każdego do zastanowień już nie­
powszednich i prywatnych, ale szero­
kich i publicznych: skąd idziemy, dokąd 
idziemy i w jakim idziemy tempie. Owe 
trzy przyczyny, zachodzące łącznie, dały 
efekt jakościowy. Efekt widoczny w 
ludzkich postawach, nastrojach, wypo­
wiedziach. Świadczący o woli myślenia 
i działania, o zbiorowej aktywności skie 
rowanej ku pomnożeniu wspólnego, na­
rodowego dobra”.

Cytat ten zaczerpnięty z artykułu 
wstępnego „Kultury" oddaje charakter 
obecnej atmosfery społecznej, znajduje 
też swój wyraz w świątecznych wyda­
niach naszej prasy krajowej. Okolicz­
nościowe artykuły, reportaże, wspom­
nienia sięgające do tamtych pierwszych 

dni lipcowych I teraźniejszości, łączą 
się w jeden wspólny motyw patriotycz­
nej dumy z „wczorajszego” i troski o 
„jutrzejsze”. W tym sensie jednolity te­
matycznie jest drugi motyw, przewija­
jący się w prasie, mowa o rozwijającej 
się na lamach dyskusji przedzjazdo- 
wej.

Próbę rozliczeń z 24 lat naszego no­
wego bytu narodowego zawiera arty­
kuł Władysława Machejka w „Życiu Li­
terackim” pt. „Racja stanu i granice”.

„...od symbolicznej daty poczynając 
jednoczymy się najpierw wokół awan­
gardowej mniejszości, a teraz wokół 
większości — a w tej większości są wczo 
rajsi lewicowcy, AK-owcy, BCh-owcy i 
bezpartyjni — przyciągając grupy bez­
wolnych czy zbłąkanych, jednoczymy 
się przekonani polską racją stanu /...) 
Coraz bardziej (...) narodowy punkt wi­
dzenia na naszą sytuację i perspektywy 
rozwojowe pokrywa się z państwową 
racją stanu. I w tym aspekcie np. i z 
tych przyczyn m. in. coraz bardziej ser- 
decznieje przyjaźń z ZSRR (...) i trzeba 
tu podkreślić z naciskiem: wszelka nie­
pogoda na firmamencie międzynarodo­
wym, a szczególnie europejskim — sprzy 
ja zacieśnianiu sojuszu i tym samym u- 
czuć bratersko-sojuszniczych, i należy 
ta/^że stwierdzić: każdy wyłom a może 
tylko zygzak w jednolitej polityce syg­
natariuszy państw Układu Warszawskie­
go wobec faryzejskiej polityki Bonn, 
każde pochylenie w kierunku separaty­
stycznych kontaktów odbija się w na­
szym narodzie skutkami integrującymi 
i coraz bardziej proradziecko — właśnie 

w związku z niezawodnym stosunkiem 
ZSRR wobec polskiej racji stanu”.

Myśl tę kontynuuje przewodniczący 
CK SD prof. Stanisław Kulczyński w ar­
tykule pt. „Święto Narodu" zamieszczo­
nym w „Tygodniku Demokratycznym":

„Zespolenie we Froncie Jedności Na­
rodu sił partii i klasy robotniczej z siła­
mi Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe­
go i Stronnictwa Demokratycznego, ze­
spolenie we FJN wszystkich patriotów, 
którym bliska i droga jest przyszłość 
budującej socjalizm Polski, umożliwiło 
wyzwolenie wielkich pokładów energii, 
pracowitości i ofiarności narodu, tyle- 
kroć w naszych dziejach trwonionych 
przez egoizm klas posiadających. 24 lata 
Polski Ludowej dokumentują prawdę, 
że naród zespolony w poczuciu niepo­
dzielnego gospodarzenia swym krajem i 
wykuwania swego losu, stać na dokona­
nia przekraczające miarę pojęcia prze­
ciętnej stopy rozwoju”.

Tę lipcową tematykę podejmuje rów- 
neż Zenon Komender w artykule „Pod­
stawy rozwoju” zamieszczonym w „Kie­
runkach”; „Żołnierz Polski" sięga do 
wspomnień o „Gwardyjskim Batalionie 
Polaków" saperach 6 batalionu, którzy 
pierwsi wkroczyli do Chełma, pierwsi 
dotarli nad Wisłę i pierwsi z polskich 
żołnierzy byli nad Odrą. Sylwetki tych 
żołnierzy kreślą Adam Kołodziejczyk 
i Rajmund Kuliński. Z kolei w „Zwier­
ciadle" znajdujemy inne sylwetki pióra

Barbary W. Olszewskiej - rówieśniczek 
Lipcowego Manifestu, których życie 
związane jest już tylko z dniem dzisiej­
szym.

„Tygodnik Kulturalny” w swej lipco­
wej szacie prowadzi dyskusję przed- 
zjazdową w artykule „Początek wielkiej 
debaty”:

„Myślą przewodnią zarówno zdecydo­
wanej większości wypowiedzi na Ple­
num jak i części tez jest stwierdzenie 
że główną przyczyną zaniedbań frontu 
ideologicznego było niezrozumienie no­
wej funkcji społecznej, jaką w obec­
nych czasach w ogólnej strategii impe­
rializmu, przypadła w krajach socjali­
stycznych rewizjonizmowi, który speł­
nia rolę czołówki sił antysocjalistycz­
nych, dążących do przywrócenia burżu- 
azyjnej demokracji, wreszcie do „wyłu­
skania” z obozu socjalistycznego posz­
czególnych krajów. ...) Pray tym atak 
rewizjonizmu koncentruje się nie tylko ; 
na sferze ideologii, ale i na podstawo­
wych zasadach gospodarki socjalistycz­
nej. f

Wszystko to uświadamia szczególnie 
konieczność upowszechniania socjalizmu 
jako ideologii i jako nauki wśród całego 
społeczeństwa.

i '
Jakie są słabości frontu ideologicz­

nego, jakie są tego źródła — stara się 
odpowiedzieć Józef Lenart we „Współ­
czesności" w artykule pt. „Tezy":

„Fakt, iż rewizjonistyczne schorzenie 
objęło w pierwszym rzędzie środowiska 

ideotwórcze — w szczególności różne 
dziedziny nauk społecznych — miał ne­
gatywne skutki nie tylko w odniesieniu 
do wychowania młodzieży, zwłaszcza stu 
diującej na wyższych uczelniach, lecz 
również w poważnej mierze pozbawiał 
partię naukowego zaplecza jej polityki, 
szerokich uzasadnień jej stosunku wo­
bec szeregu problemów zarówno wew­
nętrznych, jak i zewnętrznych, które 
przed partią stawiał życie (...) Wielo­
letnie próby zmierzające do unormowa­
nia sytuacji w tym zakresie, nie przy­
niosły pozytywnych rezultatów. To, co 
było cierpliwością i tolerancją cechują­
cą politykę kulturalną partii, ośrodki 
rewizjonistyczne i koła reakcji różnych 
odcieni poczytywały nam za słabość”.

Na Święto Lipcowe przypada rów­
nież rocznica powstania Związku Mło­
dzieży Polskiej. Próbę oceny tej organi­
zacji zamieszczamy na innym miejscu. 
Ograniczmy się tutaj tylko do cytatu 
artykułu Edwarda Mikołajczyka z „Wal­
ki Młodych”. W artykule „Kto upartą 
ma wolę i dłoń..." stwierdza on:

„Pisze się dzisiaj, że pokoleniu ZMP- 
owskiemu zapał zastępował odpowie­
dzialność, a wiara w cel generalny — 
wybór środków prowadzących do celu. 
Nie waham się przed innym sformułowa 
niem: zapał, intensywna działalność, en­
tuzjazm i wiara w cel generalny, to 
atrybuty młodości, które musi mieć na 
uwadze prógram edukacji socjalistycz­
nej młodego pokolenia. Trzeba oddać 
cześć i sprawiedliwość działaczom i ak­
tywistom ZMP, że potrafili ten zespół 
nawyków wpoić młodzieży”.
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